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Abstrakt: Przedstawiono argumenty za podjęciem przez lokalne biblioteki, muzea i archiwa nowej roli, polegającej 
na zachęcaniu ludzi do opowiadania swoich własnych historii przy pomocy elektronicznych narzędzi. Zaprezentowa­
no trzy przykłady systemów pozwalających na realizację takich usług, ilustrując je  cytatami z opowieści, które w ra­
mach tych systemów zostały utworzone. Zdaniem autora instytucje tego typu, by móc odgrywać rolę centrów lokal­
nych społeczności, powinny aktywnie dążyć do wykorzystania możliwości działania w tym zakresie.
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Abstract: In this paper the author presents the case for local libraries, museums and archives to take on a new role 
by encouraging local people to tell their stories using new electronic tools. Three examples are given of systems 
which support such services and the paper is illustrated with extracts from stories which have been generated in this 
way. The author suggests that local institutions need to take active steps to use these opportunities to become the 
hubs of their communities.
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*  *
Wstęp
Wszyscy dorastaliśmy otoczeni opowieściami, słuchanymi na kolanach naszych matek, opowiadanymi przez 
nauczycieli, czytanymi w książkach, oglądanymi na obrazkach i w filmach. Możemy wiele nauczyć się studiując 
fakty, procesy czy teorie i taki rodzaj uczenia się ma dla nas olbrzymie znaczenie. Jednak rozumiemy siebie na­
wzajem i otaczający nas świat dzięki słuchaniu opowieści, z ich subtelnym, nie wyrażonym explicite przekazem 
mówiącym, co oznacza bycie człowiekiem, czym jest życie w tym szalonym i frustrującym, ale jednocześnie fa­
scynującym i ekscytującym świecie. Ożywienie, czy wręcz rewolucję w naukach społecznych w ostatnich 50 la­
tach, przyniosło zrozumienie faktu, że życie człowieka nie może być wyrwane z jego kontekstu określonego przez 
powstające w społeczeństwie opowieści oraz że nawet nasze abstrakcyjne teorie także są swego rodzaju opowie­
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ściami o tym świecie. Według Denzina: „wszystko, co studiujemy zawarte jest w postaci zbeletryzowanej i sfabula- 
ryzowanych” [2000, s. XI].
Narracje i opowieści1 (nie ma tu miejsca na szczegółową analizę przyczyn rozróżniania tych pojęć) są sposo­
bem organizowania bogactwa i złożoności prawdziwych doświadczeń i przekazywania ich ludziom żyjącym 
współcześnie i w przyszłości. Co charakteryzuje opowieści, to konstruowanie czasowej ramy łączącej wydarzenia 
związkami przyczynowo-skutkowymi. Mają swój początek, który tradycyjnie w języku angielskim przybiera po­
stać „Pewnego razu....”. Dalej następuje rozwinięcie, mówiące co się wydarzyło, komu, gdzie i kiedy oraz zakoń­
czenie, przedstawiające skutki i morał. Opowieści „są sposobem przedstawiania rzeczywistości i odkrywania zna­
czeń pod warstwą wydarzeń, „powiedzenia tak, jak jest” [Brophy 2004, s. 188]. Opowieści, choć wydają się proste, 
są zjawiskiem niezmiernie złożonym. Zawierają sądy -  opowiadający musi zdecydować jakie elementy włączyć 
i co pominąć, co jest odpowiednie, a co nie. Wymuszają interpretację -  nic przecież tylko się nie „dzieje”. Nie uczą 
bierności -  zachęcają, a w rzeczywistości nawet wymagają uczestnictwa słuchaczy.
Opowieści mogą także stanowić prawdziwe wyzwanie. Mogą przeczyć logice, posługując się zaskakującymi 
zwrotami akcji i niespodziewanymi zakończeniami. W większym stopniu są produktem doświadczenia aniżeli 
skutkiem logicznego rozumowania. Trudno je kategoryzować, a te same wydarzenia służą różnym obserwatorom 
do tworzenia odmiennych opowieści. To jest naprawdę ciężka praca.
Biblioteki już bardzo dawno temu zaangażowały się na tym polu. „Bajki” Ezopa są świetnym przykładem tre­
ści, które biblioteki udostępniają swoim użytkownikom od wielu wieków:
Niektórzy podróżnicy wędrujący wzdłuż brzegu, wspięli się na szczyt wysokiego klifu i patrząc na morze do­
strzegli w oddali, jak się im wydawało, olbrzymi statek. Zaczekali, mając nadzieję, że zobaczą, jak wpływa do za­
toki, ale wraz z tym, jak obserwowany przez nich obiekt gnany wiatrem zbliżał się do brzegu spostrzegli, że 
z pewnością musi to być mała łódka, a nie okręt. A kiedy już dopłyną! do plaży odkryli, że była to tylko duża wiąz­
ka gałęzi. Jeden z nich powiedział do przyjaciół: „Czekaliśmy na próżno, ostatecznie nie ma tu niczego do ogląda­
nia poza kawałkami drewna”.
Do czytelników należy interpretacja i zrozumienie takiego tekstu -  naszym zadaniem jest ułatwienie dostępu 
do opowieści z całego świata. Musimy zatem posiadać w naszych bibliotekach obszerne zbiory beletrystyki, litera­
tury biograficznej i dzieł historycznych, wykorzystujących formę narracji, które ujrzały światło dzienne dzięki for­
malnemu procesowi publikacji. Takie materiały zbieramy, organizujemy i udostępniamy od wieków. Mamy dług 
wdzięczności wobec tych, którzy byli przed nami i pełnili swoje obowiązki z takim poświęceniem. Być może jed­
nak obecnie mamy do czynienia z czymś nowym -  wszystkie znaki na niebie i ziemi mówią, że opowieść zaczyna 
wydobywać się z kaftana formalnej publikacji i znajduje drogi swobodnej ekspresji w labiryntach świata technolo­
gii informacyjnych i komunikacyjnych. Internet może być kłębkiem nici -  jeśli wolno mi posłużyć się porówna­
niem, odwołującym się do podsuniętego Ariadnie przez Dedala przemyślnego sposobu wydostania się z labiryntu 
Minotaura -  który umożliwi zwykłym obywatelom odnalezienie drogi ekspresji dla swoich opowieści.
Przez długi czas sztuka opowiadania była marginalizowana. Traktowano ją  jako umiejętność specjalną lub nie­
zwykłą, którą posiedli nieliczni i która może być interesująca wyłącznie dla dzieci i to jako zajęcie rozrywkowe. 
Żyjemy, jak określili to Parry i Doan [1994, s. 12], w „świecie pozbawionym opowieści”. Być może jednak zaczy­
1 Oryg. narratives and stories -  ponieważ autor nie zdecydował się na wyraźne rozróżnianie tych pojęć, w tłumaczeniu 
posłużono się jednym terminem „opowieści”.
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namy ponownie cenić sztukę opowiadania jako fundament naszego człowieczeństwa. Gabriel [2004, s. 1-2] ujął to 
następująco:
„(Chociaż) wydaje się, że nowoczesność z jej masą narracji wypełnionych fałszywymi pomysłami, ideami 
i teoriami, wymiotła delikatną sztukę opowiadania i słuchania opowieści... w zadziwiającym zwrocie, jest to ta tra­
dycja, która tryumfalnie powraca w naszych czasach, kiedy ludzkie pragnienie sensu i tożsamości wydaje się skła­
niać do poszukiwania w narracji i opowieściach tego, czego nauka w swojej majestatycznej obiektywności, sama 
nie jest w stanie dać”.
Teraz jest właśnie ten moment, który biblioteki, muzea, archiwa i galerie muszą wykorzystać -  musimy na­
uczyć się płynąć na fali osobistych opowieści.
Tworzenie opowieści
Z analizy współcześnie istniejących usług internetowych jednoznacznie wynika, że rośnie zainteresowanie 
tworzeniem i udostępnianiem narzędzi umożliwiających zwykłym ludziom dzielenie się ich własnymi opowieścia­
mi ze społecznościami, w których żyją (w artykule nie będzie analizowane złożone pojęcie „społeczność”). Po­
zwolę sobie rozpocząć ilustrowanie tego zjawiska od projektu COINE, który połączył nasze dwa Uniwersytety 
w jednych z najbardziej interesujących badań i działaniach twórczych ostatnich lat. Odwołam się także do dwóch 
innych, podobnych projektów realizowanych w Wielkiej Brytanii, które, jak sądzę, będą równie interesujące 
z punktu widzenia podj ętej tu tematyki.
Celem projektu COINE (Cultural Objects in Networked Environments) było zebranie doświadczeń na temat 
funkcjonowania nowego rodzaju usługi, która umożliwiałaby zwykłym obywatelom -  ludziom z niewielkim lub 
żadnym doświadczeniem w posługiwaniu się komputerem -  tworzenie własnych opowieści w sieciowym i cyfro­
wym środowisku. Wprawdzie sam projekt został już szczegółowo opisany [Brophy 2002], ale warto w tym miejscu 
wskazać niektóre jego rezultaty w celu zilustrowania rodzajów opowieści, jakie obywatele pochodzący z lokalnych 
ośrodków, biorących w nim udział, byli w stanie zaproponować. Te i inne przykłady można obejrzeć na stronie 
WWW projektu [http://www.coine.org]. Tutaj przedstawione zostaną dwa -  jeden z Irlandii (Ennis) i drugi z Anglii 
(Armitt Museum):
„Dom St. Michael był pierwszą siedzibą władz lokalnych Ennis w hrabstwie Clare. Budowę nieruchomości 
rozpoczęto w 1952 roku po II wojnie światowej, kiedy w Ennis zdecydowano się na budowę blisko 500 nowych 
domów. Projekt znany był pod nazwą „rozwój budownictwa mieszkaniowego w Clonroad”. Ta dzielnica tanich 
domów została zlokalizowana na przedmieściach Ennis, które w tamtych czasach były jeszcze obszarem niezurba- 
nizowanym. Dzisiaj teren ten jest już dosyć gęsto zabudowany, są tam sklepy i poczta. Zbudowano też grotę....
W 2001 roku miał miejsce zjazd wszystkich mieszkańców dzielnicy West County Hotel w Ennis. Zjazd odbył 
się dla uczczenia 49. rocznicy jej wybudowania. Zdecydowano się na organizację tych uroczystości przed okrągłą, 
50. rocznicą, ze względu na podeszły wiek wielu mieszkańców. Istniało niebezpieczeństwo, że mogliby nie docze­
kać obchodów, gdyby musieli czekać jeszcze jeden rok.”
„Zakłady Ceramiczne Ambleside zostały założone przez George’a Cooka na początku lat pięćdziesiątych 
ubiegłego wieku. Wcześniej Cook studiował w Londynie, ale zdecydował się opuścić miasto i założyć pracownię
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na terenach Lake District. W  Ambleside znalazł idealne miejsce -opuszczony młyn zbożowy nad rzeką Stock 
Ghyll.
Cook rozwijał charakterystyczne formy dekoracyjne, w tym sgraffito. Barwnymi farbami [oryg. underglaze], 
błękitem, brązem lub zielenią, pokrywano wysuszone, białe gliniane naczynie, zazwyczaj w panelach otoczonych 
czarną farbą. Następnie wyskrobywano wzory w tej zewnętrznej warstwie, tworząc w ten sposób białą kompozycj ę. 
Płytkie naczynia, takie jak misy i doniczki, pokrywane były emalią. Natomiast głębsze naczynia, były najpierw 
wypalane, następnie oblewane od środka ciężką białą emalią i cieniutko malowane w miejscu dekoracji. Potem 
panele były woskowane i zanurzane w czarnej emalii. Techniki te były wykorzystywane przez pracowników do 
wykonywania za pomocą różnych technik (np. toczenia na kole, odlewania) własnych naczyń. Cook był mistrzem 
garncarstwa, wykonuj ącym wiele indywidualnych toczonych lub lepionych naczyń, przeważnie kamionkowych 
z ozdobami z oksydowanego żelaza. ”
W obu przypadkach opisane zostało coś, co interesowało przedstawicieli lokalnych społeczności. Kluczową 
kwestią jest fakt, że to właśnie ci ludzie sami wybrali tematy i napisali swoje opowieści, których publiczne zapre­
zentowanie wydało im się ważne. W  pierwszym przykładzie, opowieść dotyczy budowy nowego osiedla tanich 
domów, a w konsekwencji powstania nowej lokalnej społeczności. Z kolei w drugim przykładzie uwaga autora 
koncentruje się na lokalnym garncarstwie, które wprawdzie istnieje od relatywnie krótkiego czasu, ale będzie inte­
resujące dla przyszłych pokoleń, wraz z tym jak wytwarzana tu ceramika będzie eksponowana w domach i dostęp­
na na przykład na targach staroci. W  obu przypadkach to miejscowi ludzie zdecydowali, co jest dla nich ważne 
i otrzymali narzędzie umożliwiające im napisanie tych opowieści.
Prowadzony przez BBC projekt „World War Two: People’s War” ma umożliwiać starszym osobom nagrywa­
nie swoich wojennych wspomnień. Został pomyślany tak, by umożliwić każdemu zarejestrowanie i utworzenie 
własnej strony ze wspomnieniami. Cel projektu sformułowano następująco: „WW2 People’s War jest serwisem 
WWW przeznaczonym do gromadzenia osobistych opowieści z czasów drugiej wojny światowej w trwałym ar­
chiwum. Opowieści wojskowych i cywilów, uczestników walk na frontach i na tyłach; każda opowieść ma istotne 
znaczenie dla zrozumienia przez przyszłe pokolenia poświęceń ponoszonych przez naród w czasie wojny. ” Każdy 
indywidualny rekord zawiera:
• dział „O mnie”, gdzie można zamieścić krótką prezentację autora i jego roli w czasie II wojny światowej,
• „Skrzynkę pocztową” -  miejsce, w którym można zostawić wiadomość dla autora,
• dział „Moi przyjaciele”, w którym autor tworzy linki do stron innych ludzi,
• dział „Moje wojenne opowieści i pytania”, gdzie zapisywane są wszystkie opowieści przygotowane przez
danego autora dla tego serwisu,
• dział „Moje wojenne forum”, zawierający linki to wszystkich forów dyskusyjnych, do których autor wy­
słał wiadomość, również w odpowiedzi na wiadomości od kogoś innego,
• „Dziennik”, gdzie autor może zanotować cokolwiek -  rodzaj wymazywalnego notatnika przeznaczonego 
do osobistego użytku, na przykład na notatki przypominające o konieczności odszukania czegoś lub ko­
goś.
Przykład zaczerpnięty z tego serwisu:
„Walka o Warszawę
Autor: amandaraby
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Moja babcia, bohaterka
Babcia właśnie skończyła 11 lat, kiedy niemieckie czołgi przetoczyły się przez polską granicę w 1939 roku. 
Ma żywo w pamięci i wspomina z elokwencją i przekonująco życie codzienne w Warszawie pod niemiecką okupa­
cją, w tym na przykład przejazdy przez zorganizowane w samym centrum miasta żydowskie getto tramwajem, 
w którym okna były zabite deskami, by nie było widać, jak traktowano Żydów. Opowiadała mi, że czasami ludzie 
podróżujący tym tramwajem wyrzucali żywność przez szpary w podłodze -  złapanym na takim uczynku groziło 
rozstrzelanie.
Odważny posłaniec
Najbardziej wyraziste są jej opowieści o walkach o Warszawę. Była zaledwie nastolatką, kiedy biegając z wia­
domościami od jednego posterunku do drugiego, przez gruzy i kanałami, zastrzeliła swojego pierwszego Niemca. 
Pamięta, że to było dziwne zdarzenie: huk strzału, mała dziura w głowie i żołnierz upadł na podłogę.
Babcia mówi, że ulice Warszawy są teraz jednym wielkim cmentarzem -  tak wielu ludzi zostało pogrzebanych 
w prowizorycznych grobach na ulicach między ruinami...tak wiele pogrzebów tak młodych ludzi. Walki toczyły się 
o każdą ulicę, o każdy dom -  taki powolny proces był korzystny dla Polaków znających miasto znacznie lepiej niż 
niemieckie wojska. Jednocześnie ciągle z rozrzewnieniem wspomina też jaśniejsze strony -  przyjaźnie i imprezy 
ciągnące się do wczesnych godzin porannych. Wyraźnie nie można było tak łatwo złamać ducha tych młodych 
ludzi.
Warszawa zniszczona
Po długim i bezskutecznym oczekiwaniu na obiecywane wsparcie, skończyła się amunicja. Pozostała jednak 
determinacja. Warszawa została zburzona, starta do samej ziemi, a pozostałości walczącej armii przetransportowa­
ne do obozów jenieckich, z których wiele uważanych jest dzisiaj za obozy koncentracyjne. Nie było już żadnych 
imprez do późna w nocy, żadnych innych pragnień niż utrzymać się przy życiu.
Odbudowa miasta
Odbudowanie Warszawy było jak spełnienie testamentu walczących, dowodem determinacji Polaków. Na tyle, 
na ile było to możliwe, na podstawie fotografii i wspomnień, odtworzono jej przedwojenny wygląd. Ludzie, którzy 
zginęli i zostali tutaj pochowani nie mogliby mieć lepszego nagrobka.
Nie zapomnimy
Moja babcia jest bohaterem, moim bohaterem i jednym z wielu niedocenionych bohaterów wojennych. Wal­
czyła o słuszną sprawę. Jej opowieść, jak również tych wszystkich, którzy walczyli w czasie wojny, powinna być 
opowiadana nieustająco, tak, byśmy nie zapomnieli i czegoś się nauczyli.”
Przedstawiona opowieść nie przeszła bez echa. Odezwał się ktoś, kogo najwyraźniej zainteresowała:
„Zastanawiam się, czy twoja babcia pamięta (mam nadzieję, że ciągle jest wśród nas) moich dwóch dobrych 
przyjaciół: Tadeusza i Janinę Ciesielskich, którzy byli członkami polskiej armii podziemnej w Warszawie w okre­
sie powstania w 1944 roku. Oboje dostali się do niewoli, kiedy niedobitki powstańców były wyciągane z kanałów
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i wysłani do oddzielnych obozów jenieckich. W niewoli Janina urodziła swoje pierwsze dziecko, Roberta, który 
mieszka dzisiaj w Manchesterze. Zaraz po swoim oswobodzeniu Tadeusz dowiedział się, że jest ojcem.
Po pobycie w różnych obozach przejściowych w Anglii i Szkocji, osiedli w Manchesterze, skąd w 1974 prze­
prowadzili się do Knutsford w Cheshire.
Niestety oboje zmarli na początku lat dziewięćdziesiątych. Janina nie mogła pogodzić się ze śmiercią ukocha­
nego Tadeusza i zmarła w niecałe dwa lata po nim.
Tak, wszyscy ci polscy żołnierze byli bohaterami. Walczyli, pomimo że Stalin zawiódł ich w krytycznej chwi­
li, zatrzymując swoich żołnierzy po drugiej stronie Wisły, kiedy powstańcy szczególnie potrzebowali ich pomocy. 
I to by było wszystko, jeśli chodzi o sprzymierzeńców.”
Przykłady te pokazują, w jaki sposób nowe technologie umożliwiają interakcje, które prawdopodobnie nie by­
łyby możliwe wcześniej. Jedna osoba przedstawia swoją opowieść, inni, żyjący w innych miastach i miasteczkach, 
państwach i regionach świata, mogą przesłać odpowiedź i wzbogacić opowieść własną wiedzą i interpretacją.
Trzeciego przykładu tego typu rozwiązań dostarcza serwis WWW „Moving Here”, który jest projektem opar­
tym na współpracy narodowych i lokalnych muzeów, bibliotek i archiwów w Anglii2. Jego motto: „Twoje życie 
jest historią. Twoje doświadczenia są historią. Twoja opowieść jest historią”, ma zachęcać ludzi do dzielenia się 
opowieściami na temat migracji. Koncentruje się na 4 obszarach:
Jakie były warunki w kraju pochodzenia i dlaczego zdecydowano się na przyjazd do Anglii?
Jak wyglądała podróż?
Jakie doświadczenia towarzyszyły przybyciu i osiedleniu się w Anglii?
Jak wyglądają kontakty z krajami ojczystymi (swoimi lub swoich rodziców)?
Następny przykład pochodzi właśnie z tego serwisu.
„Wczesne lata
Mój dziadek ze strony ojca, starając się uniknąć przymusowego poboru do rosyjskiej armii, przyjął nazwisko 
Bloomenfelt, znalezione na nagrobku rosyjskiego cmentarza. Musicie zrozumieć, że mieszkali blisko polskiej gra­
nicy i niemal co pół roku byli świadkami to inwazji Rosjan na Polskę, to z kolei Polaków na Rosję, a miasteczko 
nieustannie przechodziło z rąk do rąk. Ostatecznie dziadek przeprowadził się do Polski i tam spotkał moją babcię.
Moi rodzice przyjechali do Anglii w 1901 roku. Ojciec pochodził z Rosji, a matka z Polski. Poznali się w Pol­
sce. Mój ojciec miał dziewiętnaście lat, a matka osiemnaście, kiedy się pobrali. Przybyli do Anglii z typowym ba­
gażem emigrantów z tamtych lat. Przywieźli zestaw świeczników, rytualne nakrycie chleba i koce. Przypłynęli do 
Hull. Brat mojego ojca, który mieszkał w Anglii, przyjechał po nich furmanką i zabrał ich do Manchesteru. To były 
trudne czasy w Polsce. Miasteczko, w którym żyli, zostało splądrowane przez Kozaków, a mieszkańcy pobici. Po 
rodzinnej naradzie zdecydowali się wyjechać do Anglii. Najpierw udali się do Hamburga, następnie popłynęli stat­
kiem do Hull, by ostatecznie znaleźć się w Manchesterze.”
2 Najważniejszymi partnerami są: Black Cultural Archives, British Library, Jewish Museum London, London 
Metropolitan Archives, Museum of London, National Maritime Museum, National Archives, Royal Geographical Society, 
Victoria and Albert Museum i West Yorkshire Archives Service.
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Dyskusja
Przytoczone przeze mnie trzy przykłady pokazują, że biblioteki, muzea i archiwa otrzymały nowe, potężne na­
rzędzia łączności z ich użytkownikami, służące jednocześnie jako ośrodki rozproszonej pamięci społeczeństw. Aby 
jednak wykorzystać potencjał tych narzędzi, konieczne będą radykalne zmiany w sposobie myślenia i wytrwałe 
działanie. Przykładem nowej filozofii byłoby odejście od postrzegania użytkownika w bibliotece li tylko jako kon­
sumenta na rzecz dostrzeżenia w nim uczestnika różnych procesów: czasem oczywiście użytkownicy będą zacho­
wywać się jak konsumenci i oczekiwać informacji i usług, czasem jednak będą stanowić integralną część samej 
usługi. Szczególnie kilka kwestii wymaga rozważenia:
Czy należy w jakiś sposób ingerować przed opublikowaniem opowieści? BBC WW2 stosuje procedurę po­
dobną do tej, jaką przyjęto w projekcie COINE. Każda nowa opowieść jest czytana przez personel, klasyfikowana 
i dopiero następnie publikowana. Jaka powinna być skala interwencji? Czy wystarczy jedynie sprawdzić, czy opo­
wieść nie zawiera niepożądanych treści, takich jak poglądy ekstremistów lub pornografię? Czy powinniśmy popra­
wiać błędy ortograficzne i gramatyczne? Czy powinniśmy sugerować lepsze sposoby wyrażania myśli i przedsta­
wienia wspomnień? W jakim momencie interwencja staje się już cenzurą? Kiedy ginie autentyczność wypowiedzi 
jednostki? Czyli innymi słowy, jak rozumiemy właściwą rolę bibliotek w tego typu usługach?
Inną kwestią jest zachowanie i ochrona zbiorów. Ile spośród zgromadzonych opowieści nadal będzie można 
wyszukać, powiedzmy za 100 lat? W tym kontekście warto wspomnieć o długoterminowym zobowiązaniu BBC 
wobec gromadzonych materiałów -  „pod koniec 2005 roku opowieści zostaną zarchiwizowane w sposób gwaran­
tujący większą trwałość i w ten sposób zachowane dla przyszłych pokoleń -  staną się istotną częścią narodowej 
historii”. Kto zatem weźmie na siebie odpowiedzialność za długoterminowe zachowanie i ochronę powieści nale­
żących do lokalnych społeczności? Jeśli nie lokalne instytucje kultury, to kto jeszcze będzie mógł i chciał się tym 
zająć?
Co z metadanymi? Kwestia ta, podobnie jak poprzednia, dotyczy możliwości wyszukania przez użytkowników 
interesujących ich opowieści. Czy systemy będą w stanie odnajdywać opowieści na podobne tematy, np. emigracji 
z Polski, także w innych serwisach, na przykład jednocześnie w Moving Here i People’s War? Tradycyjnie rolą 
bibliotek, muzeów i archiwów było organizowanie materiałów: klasyfikowanie, kategoryzowanie i opisywanie 
w sposób autorytatywny. Jak najlepiej odnieść ten zakres odpowiedzialności do nowych materiałów?
Jeszcze inną kwestią jest wielojęzyczność. Mam pełną świadomość, że zwracam się w swoim wystąpieniu po 
angielsku do rodowitych Polaków. O ile bardziej wyrazisty staje się ten problem, kiedy dotyczy on lokalnych in­
stytucji i kiedy dążymy do zbudowania za pomocą opowieści powiązań między różnymi krajami. Ponownie, jako 
przedstawiciele naszego zawodu, powinniśmy poważnie podejść do konieczności pilnego znalezienia rozwiązań 
umożliwiających ominięcie barier językowych.
Piąta i zarazem ostatnia kwestia, na którą chciałbym zwrócić uwagę w tym artykule, to zadania biblioteki 
w zakresie edukacji. W  ostatnich latach, wraz z odkryciem i uznaniem możliwości tkwiących w edukacji na odle­
głość i kształceniu permanentnym, zadania te znacznie zyskały na znaczeniu. W jaki sposób możemy zachęcić na­
szych użytkowników do korzystania z możliwości tkwiących w opowiadaniu i słuchaniu opowieści (jednakowo 
ważne umiejętności!) jako formach uczenia się tak, by zbiorowy potencjał przekładał się na rozwój jednostek 
i grup? Musimy wyjść z tym potencjałem daleko poza obszar umiejętności informacyjnych i tradycyjnego rozu­
mienia edukacji w naszym zawodzie.
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Wnioski
Uważam, że biblioteki, muzea i archiwa, a w szczególności te funkcjonujące w ramach lokalnych społeczności 
-  np. oddziały bibliotek lub muzea miejskie -  mają olbrzymią szansę zdobycia nowej, ekscytującej roli w samym 
centrum życia swoich lokalnych społeczności. Przyjmując, że narracja i opowieść są nieodzowne do zrozumienia, 
co to znaczy być człowiekiem, zrozumiemy, że ci, którzy nie mogą wprawdzie dopomóc wszystkim ludziom stać 
się gawędziarzami, lecz mogą przechowywać, chronić, publikować i upowszechniać opowieści, mają do odegrania 
znaczną rolę w swoich społecznościach. To jest właśnie zadanie dla bibliotek, muzeów, archiwów i galerii: udo­
stępnianie opowieści świata w ramach usług dla nas samych i dla przyszłych pokoleń.
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